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J a n k a  z B ie lca .

3.
J a k  w sp an ia ła  nasza  postać,
I  ja k  zbroja błyszczy w stali;
K oń n a  m iejscu nie chce dostać,
Pójdziesz koniu, pó jdziesz dalej.

T ak i los w y p ad ł nam ,
Że dziś tu, ju tro  tam.

Zaledw ie oddział wojaków postąpił kilkadziesiąt 
tro k ó w , prow adzący ich gajowy z sąsiedzkich bo
rów, k tóry  tak wybornie odegrał rolę pijanego, 
zw racając się nagle do dowódzców, rzekł:

— Z przeproszeniem  wielmożnego porucznika* 
ale tak się zrobi. Panow ie pojedziecie do mnie, 
a d roga niedaleka, bo cosić tylko ze trzy  staja. 
J e s t tam u  mnie stare stodolsko, siana leśnego nie 
braknie, konie więc staną pod dachem, a panowie 
w izbie przy kominie, co przy słocie i zimnisku ni
gdy  nie wadzi. O koło północka dopiero w yruszy
m y do miasta, bo teraz z wieczora to wyprawa nie
pew na, a o północku wszystko spać będzie ja k  za
rżnięte. M anowcam i podsuniem y się ku  miastu? 
potem  bokiem około cm ętarza dojedziemy do bur

m istrza i wszystko się zrobi ja k  wypada, bo niech 
panowie nie zapom inają, że ich jest tam dwieście 
przeszło koni, a panów tylko dw unastu.— G dy roz
sądną radę przyjęto i ju ż  miano ruszyć na lewo 
przez pole, gajowy jeszcze się zwrócił i dodał tro 
szkę frasobliwie: — Tylko jak  będziemy w domu, 
niech panowie nic nie zważają na moją kobietę, bo 
to zwyczajnie ja k  babsko, radaby przysparzać, a tu  
w wojennym czasie wszystko się w m arność obraca. 
W ięc choćby się skrzywiła albo i burknęła co pod 
nosem, to najlepiój nie zważać, bo cóżby robiła 
z językiem , gdyby nie gadała?

— Zgoda, zgoda! mężny nasz kolego, — odpo
wiedzieli z uśmiechem dowódzcy, a G rześ m ruknął1

— A  to zuch! daj go katu.
W  pół godziny potóm ju ż  konie chrupały  siano 

w stodole, żołnierzyska wyciągali się na świeżo ro - 
zesłanój słomie, a Stanisław  z A leksandrem  w izbie 
stali przed kominem, na k tórym  z trzaskiem palił 
się suty ogień, iskry wyrzucając w górę i rozświe
tlając biedne mieszkanko gajowych. G ospodyni 
sama z doświadczenia niechętna wszystkim podo
bnym gościom, milcząc krzątała się około gratów 
kuchennych, a dopatrzywszy męża wchodzącego 
do komory, zaraz udała się za nim, i po cichój lecz 
dosyć żwawój rozmowie, w którój gajowy wyraźnie 
się tłóm aczył i uniewinniał, głos je j staw ał się co
raz donośniejszy, tak, że młodzi wojacy mimowoli 
zostali słuchaczami małćj małżeńskiej sprzeczki.
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—  Z  tobą. zawsze tak , — m ówiła kobieta, — abyś 
tylko m undur zobaczył, tobyś w ogień za nim po 
szedł, i oddał choćby ostatnią koszulę....

— To swojaki, moje dziecko, —  odrzek ł gajo
n y , — a do tego nie pytali się o pozwoleństwo, 
i czy człowiek chciał czy nie chciał, to m usiał z nie
m i dotrzeć do chałupy.

 A lbo to prawda? a W alen ty  z O m ylina, co
go praw ie co święto wabisz do chałupy? a tych 
dwóch, coś ich z gościńca sprowadził....

 C icho moje dziecko, cicho; to jacyś poczciwi
oficerowie, a ja  ju ż  takiej natury , że dla swojaka 
to choćby serce wyjąć. A le ty  nie taka, tyś tw ard 
sza, tyś....

— A lbo to praw da, i ja  mam przecie swój rozum-
— A le nie masz takiój życzliwości.
—  A le, zapew ne, a m e nastaw iłam  g ar barszczu 

i ziemniaków?
—  Toś poczciwie zrobiła, moje dziecko, bo i ja

ja k  raz...
—  No, już  dobrze, dobrze, idź przynieś lepiej 

drzew a na komin, bo rozgadyw aniem  wieczerzy nie 
ugotujesz dla tego biedactwa.

 Poczciw e kobiecisko!—szepnęli m łodzi p rzy 

jaciele.
Gosposia zapewniona w swej powadze m ałżeń

skiej, w prędce p rzygotow ała posiłek dla zg łodnia
łych wojaków, uprzejm ą rozm ową naw et się rozw e
seliła; ale gdy  przyszło do rozstania z mężem, jako  
przyszłym  przew odnikiem  niebezpiecznej w ypra
wy, z płaczem  rzuciła m u się na  szyję, zaklinając
0 pam ięć nad swojem życiem i zdrowiem .

— D obrze, dobrze moje dziecko, — odrzekł g a 
jow y, odsuw ając lekko płaczącą kobietę; — n iep ier- 
w szyzna-to dla mnie, a przecież B óg zawsze o mnie 
pam iętał, to i teraz nie zapomni!

P o  półgodzinnym  m arszu, na tle ciemnego lecz 
ju ż  znacznie w ypogodzonego nieba, odrysow ała się 
kopuła  kościelna od m iasteczka, na niewielkiem 
rozłożonego w zgórzu. Z a nim czerniła się ściana 
sosnowego lasu, pod samem zaś miastem, pom ię
dzy głogiem  i w ierzbiną, wiła się m ała rzeczułka, 
p rzez k tórą  gdy po moście oddział p rzesunął się 
na  d ru g ą  stronę drogi, gajowy zatrzym ał się przed 
dom kiem  drew nianym  i stuknąw szy w okno, rzekł:

—  P an ie  Bukalski! otwórzno pan, otwórz.
—  A  tam  kto taki? —  odezwano się ze środka 

głosem  zadziw ienia i przestrachu.
 T o  ja  W alen ty , gajowy, wasz kum, chodźcie-

no prędzej in ie s ię  nielękajcie, bo wszyscyśmy swoi.
P o  małej chwili drzwi skrzypnęły i pokazał się 

w  p rogu  rozespany mieszczanin. J a k  zobaczył woj
skowych, złożył ręce z największem zadziwieniem
1 rzekł:

—  W  Im ię O jca i Syna! a panowie, co tu  rob i
cie? czy nie wiecie, że się ich do nas napchało ja k  
mrowia?

—• W iem y, wiemy! — odpow iedział Stanisław ,— 
ale powiedzcie nam  poczciwy człow ieku, gdzie się 
rozkw aterow ali i czy mają się na baczności?

—  A  wszystko się to kochany panie wpakowało 
do karczm y, rozstaw ili dokoła w arty, ale w mieście 
cicho jakby  ich nie było, tylko sobie kazali faso
wać siana i owsa dla koni.

—  T o ju ż  nasza w ygrana! — szepnął gajowy,— 
panowie zostaniecie p rzy  drodze pod budynkam i 
proboszcza, a my się cichaczem przem kniem y po 
pod stodołam i miejskiemi, i ja k  nie dostaniem y się 
do burm istrza....

—  Co też wy gadacie? kum ie W alenty , —  ode
zwał się na to m ieszczanin, -— czyż-to panom  tru 
dno będzie się z niemi spotkać? ja niedawno w ró
ciłem  do domu i spotkałem  coś ze dw udziestu, jak  
w racali od burm istrza. Policjant pow iadał mi, że 
na ju tro  nakazali dwie podw ody, to widać polecą 
ja k  przylecieli, więc lepiej zatrzym ać się do ju tra .

—• N ie, dobry człowieku! — odrzekł stanowczo 
Stanisław , — mam rozkaz bardzo w ażny, k tó ry  
dziś muszę burm istrzow i doręczyć i ściągnąć po
trzebne wiadomości. Czekać więc nie mogę i d la
tego natychm iast ruszam y.

Stosownie do zrobionej narady , A leksander zo
s ta ł z oddziałem  u k ry ty  za budynkam i proboszcza, 
a  Stanisław  z G rzesiem  i gajow ym  naprzód  o kil
ka  kroków  idącym, ruszyli boczną drożyną ku  
m iastu. B y ł-to  zapew ne ju ż  blizko północek, bo 
g rom adka gw iazd zwana przez lud  babki, w ysunęła 
się praw ie na sam środek nieba i po chałupach 
z trzepotaniem  skrzydeł zaczęły się odzyw ać p ia
nia kogucie. P ogoda  co chwila lepiej się ustala ła  
i coraz jaśniej rob iła  się na świecie, w iatr tylko 
k iedy-niekiedy zaszum iał jak b y  cichym jękiem , i pę
dząc chm ury, oczyszczał niebo z ponurej ciemnicy 
nocnej. O ddział pod dowództw em  A leksandra, 
osłonięty cieniem budynków  stał, najgłębsze z a 
chow ując m ilczenie i p rzysłuchu jąc się bacznie 
głuchem u tententowi jadących  S tanisław a z G rze
siem, przeryw anem u czasami dalekim  poszczekiem 
psa czuw ającego. Pom ału  niebo zupełnie się w y
jaśn iło , a naw et pokazał się i księżyc słabym  b la
skiem  rozświetlając całą okolicę, i ten sam p ro 
m ień , co może w tej chwili zaglądał ciekawie 
w okna dw orków  w Ł azach, sp ły n ą ł po zamyślonej 
tw arzy A leksandra, nadsłuchującego ze drżeniem  
serca i obawą, ażaliż nie usłyszy głosu  przyjaciela 
z rozpaczą wzywającego ra tu n k u .

P o  półgodzinnem , pełnem  obawy oczekiwaniu, 
w którem  naw et konie jak b y  przeczuw ając niebez-



pieczeństwo, żadnym  ruchem  nie zdradziły  zajm o
w anego przez swych jeźdźców  stanowiska, od stro
ny miasta zaczął dolatywać m ały szm er, jakby  
przytłum iony gw ar wielu rozm awiających osób. 
A leksander natężył uw agę i p rzesunął burkę wię
cej na lewe ramię, aby m ógł w razie potrzeby swo
bodniej praw ą ręką  działać. Tym czasem  gw ar 
z każdą chwilą coraz się więcej w zm agał, aż na
reszcie w yraźne tętnienie kopyt końskich, jakby  
dość znacznego oddziału kaw ałerji, doszło cło uszu 
słuchających.

—  Co to jest? — zapytał cicho A leksander je 
dnego z podkom endnych wiarusów, — czyżby już  
wracali?

— Ej! chyba że nie, panie poruczniku, a jeżeli 
to nasi, to widać że miasto oczyszczone; cokol
wiek na dwóch za wiele gw aru.

—  Ej! proszę pana porucznika, — odezwał się 
d ru g i, — znam ja  tych ptaszków’: ju ż  po północku, 
to jedni zostali w mieście, a d rudzy  dalej lecą szu
kać szczęścia.

—  W ięc baczność, wiara! — cichym głosem  ode
zwał się A leksander, — lance....

R eszta słów mówiącego zagłuszoną została n ad 
zw yczajną i nagle podniesioną wrzawą, w kierunku 
w którym  się udał Stanisław. W śró d  zgiełku i krzy
ku  dał się słyszóć jeden  strzał, potem  drugi... i zno
w u strzał jeden po drugim  rozległ się po pustych 
uliczkach m iastączka, n droga zadudn iła  galopem 
kilkunastu po niej biegnących koni, w prost na ukry
ty pod plebańskiemi zabudowaniami oddział.

W szystko to trw ało zaledwie pół m inuty czasu, 
i nim A leksander m ógł rozważyć, w jak i sposób 
n i e ś ć  pomoc w niebezpieczeństwie zostającemu przy
jacielowi, dwóch jeźdźców  ,w najw iększym  pędzie 
przeleciało obok niego.

B ył-to  Stanisław  z Grzesiem: m igiem przebiegli 
ku  mostowi; potem nagle zadudniało, a za niemi 
o kilkanaście kroków popędziło z p ię tnastu  nie
przyjacielskich jeźdźców. W  jednej chwili gonitwa 
przeniosła się za rzekę, i w ślad za niemi A leksan
der poskoczył na czele oddziału. Stan więc rzeczy 
zupełnie się odm ienił, nieprzyjaciel jed n ak  me do
myślając się tego, a sądząc, że go dogania reszta 
w mieście pozostałych towarzyszy, pędził ciągle 
z jed n ą  szybkością, i tym  sposobem oddalając się 
od swoich, coraz w niebezpieczniejsze przechodził 
położenie. A le złudzenie krótko trw ało , i gdy lan
ce kilku jeźdźców  wysadziły z koni, nastąpiło s ta r
cie i rozpaczna walka.

— Za mną bracia! — krzyknął A leksander, rzu 
cając się z pałaszem  na dognanego nieprzyjaciela.

—  Bij! ko l!— wrzasnęli w iarusy, rąbiąc i k łu jąc  
na praw o i lewo.

— A  tuś mi! — dodał G rześ, przyskakując w raz 
ze Stanisławem  i tym sposobem biorąc n ieprzy ja
ciela we dwa ognie. P opłoch  więc zrobił się w iel
ki, odezw ało się kilka strzałów, dały  się słyszóć 
przekleństw a a nawet i jęki... Bój jednak  nie trw ał 
d ługo, i w pięć m inut najwięcej, sześciu n ieprzy
jacielskim  jeźdźcom  odbierano broń i krępowano 
ręce, reszta ratow ała się ucieczką.

A leksander zapewniony o zupełnćtn zgrom ieniu 
nieprzyjaciela, i poleciwszy pośpiech w przygoto
waniu się do dalszego m arszu, rzucił okiem niespo
kojnie szukając S tanisław a i zadrżał....

N ad rowem bowiem przy drodze dojrzał iakiś 
cień, jakby  człowieka klęczącego.... był-to  G rześ 
trzym ający skrwawioną głowę swego porucznika 
i obmywający ją  wodą deszczową.

— Co to? ranny? — zaw ołał z boleścią A lek 
sander.

— Zabity! panie poruczniku, zabity! —  wyjąkał 
drżącym  głosem Grześ.

—  Zabity!
— T ak, zabity; kula wskroś przeszyła  głow ę, 

a mnie drasnęła po ramieniu.
— O! Stasiu, mój przyjacielu, —  zaw ołał z roz

paczą A leksander, zasłaniając tw arz rękom a.
—  Co to będzie w Ł azach, ja k  się o tóm dowie

dzą....— na w pół z płaczem  domówił G rześ, — dla
czego mnie nie trafiła?

I  oba wojacy nachyleni nad ciałem swego tow a
rzysza, skrnpiali mu głow ę wodą i łzam i szczerej 
boleści. (d . c. n.)

S E N  P O D  L I G N I C Ą .  

Dziewczę.

Straszny sen miałam — o przemień B o że ! 
N iby w tatarskim  byłam  taborze —
I  niosąc kornie czoło schylone,
W itałam  H ana, i jeg o  żonę!....
I  aż drżę cała jakbym  na jaw ie,
Śm iała się takiej poddać niesławie.—

l a t k a .

O ! bądź spokojna, kochane dziecię ! 
W szakże sny plączą się rozm aicie,
A le sen mara, a P a n  B óg  wiara!
N ie H anom  czystych uczuć ofiara—
D o „przem ienienia” zm ówm y trzy razy, 
B y Bóg cię chronił i w snach od zmazy.
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Z A K L Ę C I E .

Bodajto święta,
Dana z wysoka 
Moc niepojęta 
W ieszcza-proroka!

Pieśnią przeżegna,
Pobłogosławi —
I  złe odegna,
A  szczęście sprawi.—

Nie taka władza,
Mojój piosenki—
Co niemoc zdradza 
Cichemi dźwięki.

Co tylko umie 
Czuciem odstrzelić —
Albo w zadumie,
Boleść podzielić...

Jan Prutinowsla.

LIST DO NOWO-ZAŚLUBIONEJ.

Kiedym przed trzem a laty na twoją głowę wie
niec z liści zielonych wkładała, który przy sukience 
białej całą twoją był ozdobą,—żywiłam najszczer
sze chęci, byś na wieczorku podobała się wszyst
kim; było to podobno pierwsze wystąpienie twoje 
w liczniejszem zebraniu i obcem ci niemal. W czo
raj znowu wieniec zielony skronie twoje ozdobił— 
ale wieniec mirtowy.... a dzisiaj już ciebie w stroju 
mężatki ujrzałam. O! wieleż przeto wyższe i go
rętsze są obecnie życzenia moje—życzenia na two
ją  przyszłość całą!

P rzy  ślubnych związkach wszystko do Boga od
nosić się powinno, bo to jest z przyszłością zawarte 
przymierze. Nie dla chwili tylko, lecz nażycie całe.

W y macie wszelkie do szczęścia warunki: połą- 
czyły was najczystsze uczucia serca; rodzice pobło
gosławili z radością waszemu związkowi, a pochwa
liła go rodzina.

Zobopólna miłość, na wzajemnym oparta szacun- 
ku, jest najpierwszą i najważniejszą małżeńskiego 
szczęścia podstawą. Zwłaszcza też dla kobiety!..

Dziewica stawająca przed ołtarzem ślubnym, bez 
przywiązania w sercu dla tego, któremu wieczną 
zaprzysiądz ma miłość i wiarę, jest albo ofiarą, lub 
tóż zaprzedaje się marnie. Ofiara tylko usprawie
dliwić ją  może.

Małżeństwo jest Sakramentem: zaprzysięga się 
miłość i wiarę-, przeto tam, gdzie w sercu nie masz 
miłości i wiary, popełnia się krzywoprzysięztwo 
w obec Boga i ludzi. Z ofiarą wszelako łączy się 
i wiara.

Zobopólne przywiązanie serdeczne każdą potrafi 
osłodzić dolę: jedno wsparte na drugiem, łacniej 
zniesie każdą przeciwność żywota. Żona kochająca 
męża prawdziwie, nie powió, że się poświęca, gdv 
z nim wygnanie lub więzienie podziela, bo ją  tam 
serce powiodło, i jeszcze nazwie się szczęśliwą, że 
los i w tedy nie rozłączył ich z sobą. 

j Łza dla was będzie mniej gorzką, a każdy uśmiech
0 stokroć słodszym, bo jedno i drugie w miłości 
z sobą podzielać będziecie.

Ł zy samotnie wylane, sieroce-och! jakżeż one 
bólem przepalą! jakżeż duszę stęsknioną rozranią!
1 znowu, gdy promień pomyślniejszy zabłyśnie 
jakżeż serce zapragnie, by tę słoneczną chwilkę 
z kim ukochanym podzielić mogło — i tęsknóm 
spojrzeniem szuka wkoło siebie, napróżno! dare
mnie!

K to w nocach bezsennych, smutkiem i strapie
niem przybity, wylewał łzy gorzkie, bolesne, obfi
te ten tylko poznał całą głębię życia. Ale kto we 
łzach ma do kogo wyciągnąć rękę, ma na czyjćm 
ramieniu oprzeć znękane czoło, niechaj i zaraz zło
ży dłonie, i modlitwę dziękczynną za to błogosła
wieństwo Boże do nieba zaśle.

Ukochaną istotę zwykliśmy zawsze we wszystkie 
przyoblec zalety, przymioty i cnoty. Zwiększamy 
je  w dobrej woli, wymarzymy je sobie łacno—i ni
by kwiatek po kwiatku do pięknego składamy 
wieńca. Ale nikt nie jest bez wady: wszyscy pię
tno ziemi nosimy— aniołowie po świecie nie cho
dzą. Niechaj cię przeto dostrzeżona w twoim mał
żonku wada nie zraża, i powiedz sama sobie: mam 
ja  także swoje! Zwróć nań uwagę jego, która ko- 
chającem objęta sercem, pewno skutek pomyślny 
odniesie.

W ielkie są obowiązki żony i matki, i trud prze- 
wielki, ale w miłości znajduje otuchę i najwyższą 
nagrodę.

Żona mężowi najlepszym jest przyjacielem. Mąż 
kochający a zacny, jest dla niej opiekunem najle
pszym i najpewniejszym. Żona powinna małżon
kowi 6wojemu zastąpić matkę i siostrę razem, mąż 
winien być dla żony swojej także ojcem i bratem. 

M atka, jeżeli prawdziwie dziatki swoje kocha,



dla  ich dobra własnego, a nie dla sam ij siebie—na
tchnie ją. duch Boży i potrafi obowiązkom swoim 
zadość uczynić. Niechaj patrzy  w około, niechaj 
spostrzeżenia czyni, niechaj sercem  i rozum em  roz
biera, a potóm zastosuje praktycznie. Z apatryw a
nie się właściwe, z uw agą i chęcią zaczerpnięcia 
korzyści, najlepszą je s t nauką.

W ielkie, przewielkie są obowiązki żony-obyw a- 
telk i— i m atki-obywatelki. Obow iązki nieraz łzą  
krw aw ą oblane. W e własnóm przekonaniu po trze
ba za ofiarne ich spełnienie nagrody  szukać, a o tu
chy i siły w modlitwie. M ąż twój je s t najsamprzód 
synem  ojczyzny— i względem tej matki najpier- 
wsze, najwyższe ma powinności. Syna twojego nie 
wychowasz dla siebie, tylko dla w spółbraci, dla 
kraju!

Jak o  pani domu, będziesz baczyła na wszystko 
cokolwiek czynisz, bo oczy sług  twoich i domowni
ków będą mimowoli bezprzestannie na ciebie zw ró
cone— ty dla nich staniesz się wzorem! O! i jakżeż 
błogo uderzy  ci serce, gdy się przekonasz, że wpływ 
twój pomyślne w yw arł skutki; że przejęli od ciebie 
religijność, praw dę , poczucie obowiązku i  miłość dla 
bliźnich i  kraju. A  wybrany duszy twojej, widząc 
j oceniając twoje ciche a zbawienne działanie, po
dziękuje ci ściśnieniem ręki i spojrzeniem  czulszóm} 
które ty  całą duszą zrozumiósz.

O byw atelka ma wszelako jeszcze i rozleglejsze 
pole do rozsiewania zdrowego ziarna, aniżeli obręb 
szlacheckiego dw orca zakreśla— ma lud nasz pocz
ciwy, jako  najbliższych sąsiadów! zdrow e ziarno 
na tę niwę rzucone, plon piękny przynosi, bo to 
je s t rola żyzna i rodzajna. W ieśniak, chłopek, tak 
że je s t obywatelem  kraju, a zarazem  i przedstawi
cielem pracy. A  praca, rolna praca— to czyste zło
to , to modlitwa, hym n chw ały  i pieśń dziękczynna;

Rozmawiaj od serca z tym ludem  pracowitym 
i wielce pożytecznym  dla kraju. Pociągnij ich nie
w iasty ku sobie, obudź w nich zaufanie, nieś im 
radę, wskaż drogę k tórą  iść powinny i pospiesz 
z pom ocą sąsiedzką, o ile możesz. Przygarniaj ich 
dzieweczki do siebie, staraj się o ich przywiązanie 
i pouczaj, jak  mają miłować B oga i ludzi.

Sukienka twoja ślubna była prosta, biała, musz- 
linowa tylko, lubo że m ogła być z atłasu czyli mo
ry ; czem dałaś dowód, że skrom ność ubrania wię- 
cćj do ciebie przystaje. Jeżeli gdzie, to u nas po
w inny niewiasty baczyć na to, by zbytkownych nie 
kupow ać strojów; to są p ła tk i, zam ieniają się w ta
kowe po krótkim  czasie— nieraz ju ż  po miesiącach 
kilku, gdy kapryśna przemieni się moda. T a  skro
m na, biała, muszlinowa sukienka— to twoje pod 
tym  względem godło.

Przyzw oita oszczędność i obliczanie się z d o ch o . 
dami, powinny dzisiaj koniecznie być hasłem oby- 

' w atelstw a naszego (polskiego). Pow tarzać eobie 
należy: ziarnko do ziarnka, będzie miarka!— a nie 
owo szkodliwe: lej, rozUj! przypominające gorzko 
sm utną K rasickiego Satyrę:

Rachunki?? K tóż rachunki czyta?
Niech zna Niemiec, jak  Polska obfita.

To też Niemcy wyśmiewają nas często i korzystają 
z tej naszój śmieszno-wspaniałój nieoględności. G o
ścinność, naszą narodow ą je s t cechą—ale powinna 
być spełnianą na zasadzie: czim chata bogata, tim  
rada! Nie potrzeba zam orskich jigatelli, by niemi 
gościa uraczyć.

Szczęść wam Boże na tój drodze, którą, podtrzy
mując się nawzajem, pospołu przebywać będziecie!

Paulina z L .  Wilkońska.

K O R R E S P O M M A  Z PARYŻA.
— D nia 1 M aja otw artą została w P ałacu  prze

mysłu (Palais dTndustrie), wystawa sztuk pięknych. 
Co rok w tym gm achu urządzane są kolejno w y
stawy: przem ysłow a, rolnicza i sztuk pięknych, 
w ten sposób, że w jednym  i tym  samym roku je 
dna tylko, którakolw iek z wyż wymienionych, miej
sce mieć może. W  sprawozdaniach o przeszłoro- 
cznych wystawach, zamieszczonych w Magazynie 
Mód, miałem sposobność wspomnieć, z jakim  gu
stem i wykwintnością urządzają F rancuzi wszelkie 
wystawy. I  lubo sam gmach na ten cel przeznaczo
ny, pod względem obszaru i okazałości ustępuje 
o wiele kryształow em u pałacowi w Londynie, to 
wszakże Francuzi, co się tyczy gustu urządzenia, 
wdzięku i ogólnej harmonji szczegółów do całości, 
są nierównie od Anglików  wyższymi. Mówię tu 
o wystawie sztuk pięknych wyłącznie: wystawy bo
wiem przemysłowe i rolnicze w Londynie, zajm u
ją  pierwsze miejsce w Europie. W e F rancji w y
stawy sztukjpięknych celują nad wszystkie europej
skie. P od  względem sztuk, Paryżow i bez zaprze
czenia należy się ty tu ł noiooźytnych Aten; a chociaż 
wychowańcy wszystkich w E urop ie  akademij sztuk 
pięknych, dla ostatecznego wykształcenia się zwy
kle do Rzym u wysyłanym i bywają, to dlatego j e 
dynie, sądzę, aby zaczerpnąć boskiego natchnienia 
w zdumiewających i nieśmiertelnych tw orach takich 
mistrzów, jak  Rafael, M ichał A nioł, T itian i tam 
dalej; nie zaś bynajmniej dla wydoskonalenia



części mechanicznej, nabycia nowej jakiej metody, 
i w ogóle oswojenia się z postępem w sztuce— cze
go właśnie w P a ry ż u  szukać należy. Łatwo więc 
pojąć, że każdy  lepszy artysta, F ran cu z  czy inno- 
ziemiec, usiłuje choćby raz w życiu, ja k  A rab  do 
Meki, odbyć wędrówkę do tej świątyni sztuk w P a-  
ryżu.

Samo przyjęcie utworu jakiego artysty przez sę
dziów wystawy paryzkiej, jest już  dowodem niepo
spolitych zdolności; medal zaś którejkolwiekbądź 
klasy (jest ich trzy), a więcej jeszcze order legji 
honorowej, który rzadko bardzo rząd  francuzki 
cudzoziemcom udziela, jest osnową ustalonego s ta 
nowiska w świecie, palladium jego  artystycznej 
sławy. Znam jednego z naszych polskich malarzy, 
k tó ry  dlatego tylko, że mu się nie powiodło na wy
stawie w 1857 roku, tak jakby  sobie tego był ży 
czył, pozostał aż dotąd w Paryżu , ciągłej i mozol
nej pracy obok niedostatnich funduszów się odda- 
jąc ,  jedynie aby dopiąć uznania i sumiennego oce
nienia swego talentu przez europejskich znawców. 
Zapał taki i poświęcenie są zaprawdę godne uwiel
bienia i wielki zaszczyt przynoszą umiejącemu wy
trw ać wśród przeciwności, idąc niezachwianie ku 
założonemu celowi. Wszak Buffon, chociaż może 
nie ze wszystkiem prawdziwie zauważył był, że 
geniusz jest-to  nic innego, j a k  owoc długiej pracy 
(le genie n’est qu’un long travail). Otóż nasz zacny 
artysta dopiął swego celu. Akwarela, którą mu na 
tegorocznej wystawie przyjęto, jest jednem  z naj
lepszych tego rodzaju dziełem.

F rancuzcy  artyści celują powszechnie w portre 
tach, pejzażach i tak zwanem malarstwie rodzajo- 
wem (genre), lubo i historyczny rodzaj ma w tu 
tejszym kraju znakomitych przedstawicieli. Tylko 
religijne malarstwo, tak zwane grande peinture, jest  
dziś we Francji w zupełnym upadku— Francuzom  
bowiem brakuje wiary, zatem natchnienia, bez któ
rego nawet geniusz arcydzie ła  począć nie jest 
w stanie. Naturalizm przeważa dziś we Francji we 
wszystkich tworach sztuki; idzie zatem, że rzadko 
który  artysta wznosi się do ideału piękna. Taki 
stan jest koniecznem następstwem zachwiania wia
ry  i powszechnego dziś we F rancji  sceptycyzmu.

(dok. nast).

*  *
*

W  dzisiejszem sprawozdaniu nie będę W am  nic 
mówił o owych uprzywilejowanych gromadnych 
przechadzkach odpustowych, co napełniają pobo
żne miejsca wrzawą, drogi kurzem, żebractwa tor
by miedziakami, a spekulantom kieszenie bankno

tami;— ani o Wilanowie, W ierzbnie lub Marymon- 
cie, do których z pierwszym listkiem, z pierwszą 
piosnką słowiczą, jak  stara pieśń powiada:

W szyscy zaraz konno, pieszo 
Jadą ,  idą, biegną, spieszą.

A le za to powiem W am  słów parę o Powązkach,
0 tym grodzie umarłych, co tysiącami krzyży, po
mników i mogił spogląda ku niebu i szmerem mo
dlitwy, pobożnemi pieśniami nad grobami chowa
nych braci, szepce żyjącym, że z prochu powstali
1 w proch się obrócą. Przedm iot wprawdzie nader 
żałobny, ale ciekawy i bardzo nauczający...

W y  pyszni, giełdowi gracze sumienia, poświę
cający dla zysku i dum y bodaj świat ca ły—idźcie 
tam, podnieście garść ziemi z prochów naszych oj- 
cow i dziadów, przyłóżcie j ą  do serca, a ona wyję- 
czy wam słowa, jakich  nie znajdziecie w najm ędr
szych książkach, od jakich serce zatętni wam może 
raz pierwszy... żalem i łzawem westchnieniem.

Lecz przy mogiłach za wiele prawdy.... błąkaj
cież się więc w ciemności.... puszczyk słońca nie 

. znosi.
Pomodliwszy się przy różnych grobach, kryją

cych znikome szczątki ludzi stanowiących kraju 
chlubę, zaszczyt i święte wspomnienie, z odkrytą  
głową uczciwszy pamięć ich łzą  rzewnego smutku, 
przypadkiem natrafiłem na stary kamień grobowy, 
na którym, po wyliczeniu różnych cnót zmarłego, 
jakaś ręka  dopisała następujące wiersze;

B łędny  często sąd świata, przewrotność go wodzi, 
Aleć na grobach zmarłych kłamstwo nie uchodzi;
I  po cóż więc tak cnót wielu, ta udatna postać?
Nie po zgonie, lecz w życiu trzeba świętym zostać.

N a  drugim, zmarłej żonie mąż taki położył na
pis, dziś ju ż  bardzo uszkodzony i niezupełnie da
jący  się odczytać:

T u  leży dobra matka, niesprzykrzona żona,
Z  krwi Rzymian na Lom bardów  ziemi urodzc 
Co Polaka, gdy szukał nad Tybrem  z orężem
• • • ,.......................... (*)> śmiała obrać mężem.
Z którym dzieliła każdą gorycz złej niedoli,
J u ż - to  w bitwach, na lądzie, morzu i niewoli. 
Spoczywaj w mej ojczyźnie! ta garść polskiój żiemi 
Niech ci będzie nagrodą, łzami zlana memi.

U rodzona w Resrio i t. d.

Pom iędzy wielu pięknemi napisami na mogiłach 
powązkowskich, których opisy starannie pomieścił 
w dziele swem Kaz. W ł.  Wójcicki, zasłużony p ra 
cownik wojczystem piśmiennictwie, napotykać mo
żna zbyt często najnieudołniejsze wierszydła, i do 
tego wyryte z najokropniejszą ortografiją. P o d j e -  
dnemi naprzykład podpisano: s troskany i przyioią- 
za ly  m ą ż ; pod drugiemi mąż dostał s w dodatku 
mąźs, w innych dla rym u nareszcie, zamiast żonie, 
napisano żenie. Z poezyj szczegółów nie przyta
czam, krytyka bowiem ich dla serc przejętych ża 
lem, mogłaby być zbyt bolesną; godzi się jednak  
powiedzieć, że proza choćby najkrótsza i najskro
mniejsza, zawsze lepsza od nędznych rymów.

(*) W  tem m iejscu w yrazy  b y ły  bardzo  za tarte .
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Chociaż M aj zaczyna  ju ż  ustępow ać miejsca 
C zerw cow i,  śn ieżek  je d n a k  z nam i nie m oże się 
rozstać .  T y d z ień  tem u, idąc  do Czern iakowa, ob 
sy p a ł  nas drobn iu tk iem i k rupkam i i tak  oziębił po
wietrze, że naw e t  fu tro  nie było zbytecznóm u b r a 
n iem . W  P oznańsk iem  n a  początku  M aja śnieg 
o k ry ł  ziemię, a m róz pościnawszy wody, uszkodził  
bardzo  zasiewy i w  ogrodach  wszystko pomioził. 
W  tym  sam ym  czasie śn ieg  nawiedził także 1 aryz, 
obsypu jąc  dachy  i kwitnące drzewa. .Jaskółki p rzy 
by łe  p rzed  k ilkunastu  dniami, znikły zupełnie , sa
dzaw ki pozam arzały ,  gdyż  mróz do cz te rech  s to
pni dochodził .

M im o je d n a k  tak n ienaturalnej zimmcy, serca 
poczciwych ludzi je d n em  są ożywione ciepłem mi
łości o jczystego kraju. 1 tak: w Myślenicach zało
żona p ryw a tnym  n ak ład em  bezpła tna  czytelnia dla 
ludu ,  coraz więcej zna jdu je  chętnych do k o iz j s t a 
nia z niej, nie tylko pom iędzy  włościanami, ale n a 
w et  i pom iędzy  s tarozakonnemi.  ̂ 1 n)(' ,
r z o n o  szkó łkę  niedzielną, do której bez .zad yc 
formalności p rzy jm ow ane b ędą  dzieci biU<lll^  ° '  
dziców, bez różnicy religji; to samo w Kijowie. 
W  K ra k o w ie  zaś zawiązało  się t o u a r z y s tu o  po- 
rnocv w  celu w s p i e r a n i a  po trzebu jących  .zasiłku
uczniów  un iw ersy te tu  i w yse łam a zdatnie jszych
d la  dalszej nauki za granicę. ,

W  K owieńskiem , na  z jeździe obywatelskim  po 
stanowiono: a)  wsparcie mniejszych dziedziców;
b)  za łożenie  szkó łek  w  każdej parafji z do b ro w o l
n y ch  składek; c) skasowanie wszędzie więcej nad
cz tery  dni pańszczyzny; d ) zamknięcie gorzelni 
i  karczem , oprócz na  b itych drogach.

W e  Lw ow ie s tarozakonni uchwalili n ap ierw szem  
now o utworzonego towarzystw a posiedzeniu, w p ro 
wadzenie  ję z y k a  p o l s k i e g o  obok  hebrajskiego 
w  ks iążkach  wydziałowych. W  W ę g rz e c h  naresz
cie postanowili modlitwy i kazania w synagogach
odbywać  w  m adziarskim  języku .

■ cdto, donoszą z M itawy, że założona tamże 
w tu zeszłym czytelnia, ma ju ż  około 400 _to- 
m ó\. i że od czasu urządzen ia  jej, moralność miej- 
sco go lu d u  widocznie się polepszyła.

Szczęść Boże! poczciwym pracom  i zacnym usi
łow aniom .

Z pow o d u  ciągłego zimna, nie dojrzeć na  ulicy 
ani p łaszczyków , ani sukien w iosennych, w m a g a
zynach  ty lko  widziemy p rzygo tow an ia  na  p iękną 
porę ,  k tórej w szyscy tak  niecierpliwie oczekują.

M iędzy  innem i,  uważaliśm y u panien k u h n k e

śliczny paletot czarny inantynowy, zw any P olką , 
z pow odu szam erunku przypominającego polski 
ubiór. P o lk a  ta  niezupełnie przystaw ała  do figury ,  
ale j e d n a k  wcięta by ła  cokolwiek w pasie._ P rz o d y  
nasza inerow ane czterema szmuklerskiemi p le tn ia
mi, sp ina ły  się na  guziki hebanowe. P lecy  by ły  
p r a u  ie g ładkie,  a do nich niższa część paleto ta 
p rzy fa łdow ana  n a  pięć fałdów, przytwierdzonych 
ple tn ią  i kwastami. R ękaw y bardzo szerokie, o twar
te, takąż  samą m ia ły  ozdobę.

Z w ró c i ł  też uw agę  naszą inny paletot, czarny 
m antynow y, zapinany z boku; na przodzie szedł 
słup ,  znacznie u  do łu  rozszerzony, pikowany bia
ły m  jedw ab iem  w bogaty  deseń grecki. Rękaw y 
szerokie, m iały  odpow iedni szlak z brzegu, kołnierz 
ca ły  był pikowany.

Ł a d n y  b y ł  także b u rnus  cza rny  kaszmirowy 
w kształcie  wielkiej chus tk i ,  podbity  marseliną. 
U  d o łu  garn irow an ie  s tanow iła falbana mantyno- 
wa, fa łdow ana na  je d e n  bok, w yszyta z b rz e g a  bia
ły m  jedw ab iem ; nad  falbaną szła pliska na dw a pal
ce, wyszyta tak samo po obu stronach. P liska  ta  
obejm ow ała  boki bu rnusa ,  a u szyi zastępowała 
miejsce kołnierza.

Z as łu g u ją  także na  wrzmiankę paletoty ciemno- 
popielate m adrasowe, z kieszonkami po bokach, 
sp ię te  na rogow e guziki; cena ich po złp. 60.

Z pom iędzy chustek  kaszm irow ych czarnych, 
podobała  nam  się bardzo je dna ,  wyszyta trzy  r a z y  
arabesk iem  z d robnych  p e re łek  z lawy. B rzegiem  
objęta  by ła  pasem  je d w a b n y m  na ćwierć łokcia 
i zakończona karbow aną frendzlą.

In n a  znów chustka  czarna grenadinowa, zaha- 
ftowana by ła  w  gwiazdeczki d robnem i perełkami, 
zakończona pasem je d w a b n y m  i frendzlą , ja k  p o 
przednia. P iękne-to  obszycie na  lato.

Z pom iędzy sukien, k tórych  tyle dos ta rcza  m a 
gazyn panien  K u h n k e ,  uważaliśmy ła d n ą  bareżo-  
wą na białóm tle, w popielaty i czarny  rzucik. S ta 
nik przyfałdowany był wkoło do karczka i p rz y 
b rany  na fałdach czarnemi jedw abnem i guzikami; 
z wrzodu spięty n a  takież guziki.  R ę k aw y  pagody 
ważkie w górze, rozszerzone u  ręki, obszy te  by ły  
fa łdow aną falbanką, p rzy b ran ą  na fałdach g u z ik a
mi. U  dołu  szły takież sam e fa lbanki w zd łuż  spó
dnicy, wysoko na łokieć, w odstępach  też blizko 
łokciowych. C zarne guziki dane  były  na każdym  
fałdzie; bardzo to ładnie  i o ryginalnie wyglądało .

In n a  suknia czarna, z barbge-crinoline, m ia ła  spó
dniczkę p rzy b ran ą  u do łu  trzem a wązkiemi, fałdo- 
wanemi falbankami; stanik m arszczony pod  szyję, 
spięty na  guzki, na  d ru g im  je d w a b n y m , wyciętym  
do gorsu. R ękaw y  pagody, objęte by ły  k a rbow aną 
wstążką na dw a palce. O d  ram ien ia  szedł epolet 
g ładki,  takąż p rz y b ra n y  wstążką.
°  Zwróciła  też u w agę  naszą śliczna sukienka dla 
sześcioletniej dziew czynki,  b ia ła  p ikow a w drobną 
czarną  kratkę . U  do łu  naszyta by ła  dw a razy  czar
ną  kamelerową tasiemeczką nad  obrębkiem. S tan i
czek by ł biały, z nac iąganego  w bufki półbatystu, 
z fryzką u  szyi, z rękaw kam i zamkniętemi u  ręki 
i zakończonem i w azką falbaneczką. N a ten stanik 
szedł pas szwajcarski z zębem  podniesionym w gó-  
rę ,  tak  z p rzodu  ja k  na plecach, z piki takiej samej
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jak spódniczka, ob szyty  dwa razy czarną, tasiemką; 
od tego pasa dane b y ły  ramiączka, rozszerzone na 
ramionach jak zw yczajne epolety, obszyte tasiem e- 
czką dokoła; po prawój stronie spódniczki była  
okrągła  kieszonka.

M ów iąc o dziecinnych ubraniach, m usim y w spo- 
m nióć ładną sukienkę dla ch łopczyka, którą w i
dzieliśm y w m agazynie pana Sobolew skiego. B y ła -  
to bluzka biała pikowa, ob łożona u dołu na ćwierć 
łok cia  g ładką fijołkową. piką, a nad tern jeszcze  
w yszyta  czarnym  sznurkiem  w deseń . P a sek  szwaj
carski z szarfą spadającą z boku, objęty b ył piką 
na dwa palce, a przytem  naszyty sznureczkiem . 
B ęk aw y  półzam knięte, z w yłożonym  m ankietem , 
b yły  także przybrane piką fijołkową, równie jak  
i kołnierzyk. Sukienka taka, zwana G aribaldką, 
kosztuje złp. 53 gr. 10.

P ow ied zm y jeszcze słów ko o ślicznych kapelu
szach pani Sobolew skiej. M iędzy innemi 'podobał 
nam się szczególniój czarny tiulow y w rzucik na 
białej krepie. Z obu stron g łów ki sp adały  n iew iel
kie piórka czarne w  białe p a seczk i, połączone 
w  środku piękną rozetą szm uklerską czarną z b ia -  
łem . K arczek  objęty był podobną torsadą. P o d p ię 
cie składało się z czarnej koronki nad czołem  i bia
łój po bokach. W  samym środku dany b y ł kwiat 
b iały , otoczony w koło drobnem i czarnem i piórkami.

Inny kapelusz czarny tiu low y, przybrany b y ł 
dwom a czarnemi strusiem i pióram i, złączonem i 
w środku w ielką ruszą z koronki i wstążki. P o d 
p ięty b y ł en diadbme m akówkam i zpiórek, z boków  
b ia łą  blondynką.

Skrom niejsza od tych, ale równie ładna kapotka  
czarna jedwabna, g łów k ę m iała naciąganą, rondo  
z petynety czarnój, pokryte czarną koronką, która  
zwracała się w ty ł i spadała na jedw abny karczek. 
Środek kapotki zdob iła  kokarda z końcami. P o d 
p ięcie składało się z czarnych kwiatów nad czo
łem , po bokach z białej blondynki. Ł adna ta ka
potka kosztowała tylko złp. 48.

W  ubiorkach na g łow ę m ała dziś panuje rozm a
itość: w szystkie w ogólności mają kształt w ieńców  
albo czółek. Podobały nam się ubiorki z koronki 
w łosienicowój w form ie czółka, przybrane z przo
du bukiecikiem  z kwiatków krepow ych z lawą. 
Z ty łu  kokardą z końcami.

Ładnie tóż wyglądają w ieńce czarne krepowe 
z szeroką szlarką, przybrane po bokach wisiorkam i 
z lawy.

Opis ryciny.
F ig .  1. S u k n ia  p o p ie la ta  je d w ab n a . S p ó d n ic a  n d o tu  o b szy ta  

trz e m a  fa lb a n k a m i z g łó w k ą . M iędzy  fa lb a n k a m i p rz e ch o d z i 
t r z y  ra z y  c z a rn a  a k sa m itk a , a lbo  też  w ą z k a  c z a rn a  w stążeczk a , 
le k k o  n a m a rsz c z o n a . S ta n ik  g ła d k i ,  z ap ię ty  p o d  szy ję  n a  g u z i
k i. R ęk a w y  g ła d k ie  p rz y  ram ien iu , u  d o łu  o tw a r te  i o b szy te  
f a lb a n k ą  i a k sa m itk ą , lub  w stąż k ą . R ęk a w k i i k o łn ie rz y k  tiu lo 
w y , h a f to w a n y  a tła sk ie m  i g a rn iro w a n y  w a lan s ie n k ą . K ra w a t 
z k o k a rd ą  c z a rn y  je d w a b n y , n a sz y ty  cza rn em i p e re łk a m i i  g a r 

n iro w a n y  k o ro n k ą . K a p e lu s z  b ia ły  k re p o w y , u k ła d a n y  w fa łd y  
i p rz y o z d o b io n y  b ia łe m i a s tr a m i.— F ig . 2. S u k n ia  p ó p e lin o w  
o rz e ch o w a . S p ó d n ic a  z w o la n te m  n a d p o w ie trz n y m , n a sz y ty m  
p lis ą  fa łd o w a n ą  a lb o  k a rb o w a n ą . S ta n ik  g ła d k i ,  z a p ię ty  n a  g u 
zik i. bez  b a w etu . R ęk aw y  w p ó ł-o tw a r te ,  z m an k ie tem  o b szy ty m  
w k o ło  p lis ą  k a rb o w a n ą . P ła s z c z y k  c z a rn y  je d w a b n y , g ła d k i ,  
z  s ze ro k iem i rę k a w am i. P rz ó d  p ła s z c z y k a , ja k o  też  rę k a w y  ob 
ło ż o n e  s ą  m a te r ją  f ijo łk o w ą , k ry tą  tiu lem  g ip iu ro w y m . Z a k o ń 
czen ie  s tan o w i g ip iu ro w a  k o ro n e c z k a . K a p o tk a  f i jo łk o w ą  je 
d w ab n a , u b ie ra n a  p ió ra m i s tru s iem i i b ia łą  b lo n d y n ą . S z a rfy  
d u b e lto w e  ze w stążk i f ijo łk o w e j i b ia łó j b lo n d y n y . P o d p ię c ie  ze  
w stążk i n a d  czo łem  i b ia łó j b lo n d y n k i p o  b o k a ch . K o łn ie rz y k  
i rę k a w k i m u sz lin o w e  h a fto w a n e . P a r a s o lk a  f ijo łk o w ą  z fa lb a n -  
k ą ,  k ry ta  c z a rn ą  g ip iu rą . R ęk a w ic z k i szw edzk ie .

Opis tablicy z krojami.

F ig . 1. P rz ó d  k a f ta n ik a  p ik o w e g o .— F ig .  2. P le cy . K ra ją  s i>  
w  c a ło śc i  z ty łu .  M o g ą  być  ta k ż e  z sz y w a n e , je ż e li k ra ją c  n ie  
w y s ta rc z a  n a  n iez sz y w an e .— F ig . 3 . B o czek .— F ig . 4 . R ęk aw  —  
F ig . 5. K o łn ie rz .— F ig . 6. M a n k ie t .— F ig . 7. K a rc z e k  do  b ia łe j 
lu b  w a to w an e j s p ć d n ic z k i . - F ig .  8 . P r z ó d  c zep e czk a , k tó ry  sio  
n a sz y w a  tiu lik am i— F ig . 9 . Ś ro d e k  czep k a , k tó ry  się  ro b i g ł a d 
k i a lb o  m a rszcz o n y  ze w sta w k a m i, lub  też  u szy ty  w  d ro b n e  za- 
k ła d e c z k i.  W  k ażd y m  ra z ie  k ra je  s ię  ta  część  n a  p rz e d s ta w ia ją 
cą  s ,ę  fo rm ę, ! obszy  w a z je d n e j i z d ru g ie j s tro n y  w s ta w k ą  h a 
f to w a n ą .— F ig . 10. B ra m k a  k ra je  s ię  s k o ś n o .— F ig  11 P a s .k  
do  k to re g o  p rzy szy w a  się  czepek . W  o b ręb  w szy w a  s ię 'b a n d a ż  
d o  ś c ią g a n ia  c z e p k a . - F , g  12. K a rc z e k  p rzy szy ć  trz e b a  n a  
w ie rzch  p a s k a  z b a n d aż a m i, k tó re  s ię  w iążą  po'd  karcW ;,,™  
K a rc z e k  o b szy ty  j e s t  tiu lik iem . B rz e g  k a r s k a  n a sz y ty  ‘e w  
w  d ro b n e  z a k ł a d k i — F ig .  13. C zep ek  n o c n y  p łó c ie n n y .— F ig  14 
B a n d a ż .— F ig . 15. P r z ó d  k a f ta n ik a  ra n n e g o . L i te ry  A B  przy-’
s z y w a ją  się  do  k a rc z k a  o zn ac z o n e g o  tem i sam e m i lite ra m i___

. ^ ecy > ~~ **£• K a rc zek . C zęść o z n a c z o n a  lite ra m i 
Ł  i f  d a je  s ię  d o  p le c ó w .— F ig .  18 . R ę k a w .— F ig . 19 . K o łn ie 
r z y k ,— F ig . 20. M a n k ie t .— F ig . 21. P a s e k  d o  rę k a w a . W ie lk o ś ć  
k a f ta n ik a  p o w in n a  być  z a s to s o w a n a  do fig u ry . D o  k a f ta n ik a  te 
g o  m o ż n a  d a ć  p le c y  g ła d k ie  zw y cza jn e , a  z p rz o d u  ty lk o  k a rc z e k  
z ło ż o n y  z d ro b n y c h  z a k ła d e k .— F ig . 22 . K a rc zek  do  k o s z u li ,  
k r a ja n y  w  c a ło śc i lu b  p rz e c in a n y  n a  ra m io n a c h . Z szycie  s tęb n u - 
j e  s ię  a a  w ie rzch u . Z  p rz o d u  z a p in a  się  n a  g u z ik i.— F ig .  23. R ę 
k a w  do k o szu li z je d n e g o  k a w a łk a ,  z szy w a n y  n a  ram ien iu . P o d  
p a c h ą  rę k a w  n ie je s t  p rz e c in a n y , ty lk o  s ię  k ra je  w c a ło ś c i .  C zęść  
o z n ac z o n a  l i te r ą  P  id z ie  p o d  p a ch ę . K o szu la  p o d c in a  się  c o k o l
w iek  w tern m ie jscu .— F ig . 24. K arczek  do  k o szu li in n y m  fa s o 
nem . J e d n a  p o ło w a  k a rc z k a  k ra je  się  j a k  fo rm a , d ru g ie j p o ło 
w y  p rz y p u śc ić  trz e b a  n a  dw a p a lc e  n a  h a ft, k tó ry  sie ro b i n a  
p o jed y n c zy m  p łó tn ie .— F ig . 25 . R ę k a w .— F ig . 26 i 27. F o rm a  
szm izetk i d o  k o łn ie rz y k a .— lfig , 28 . G o rse t m asz y n o w y , s p in a n y  
n a  p rzodzie , z ty łu  szn u ro w a n y .— T rz y  a lfa b e ty  l i te r  ro z m a ite g o  
g a tu u k u , do  z n ac z e n ia  b ie lizn y  i c h u s te k  do  n o sa . L i te ry  w  ro 
d z a ju  d ru k o w a n y c h , o b w o d z ą  s ię  g ru b o  c z a rn ą  b a w e łn ą , w ś ro d 
k u  w y p e łn ia ją  b ia łe m i p u n k c ik a m i.— D e sen ie  n a  fa lb a n k i d o  
ro z m a ite g o  u ży tk u .

D O N IE S IE N IE .

D o  M a g azy n u  Ferdynanda Cara n a d sz e d ł św ieży  t r a n s p o r t  ro z 
m a ity ch  Okryć Damskich, o d  cen y  R sr . 2. Z  czem  p o le c am  s ię  
J W .  i W . P an io m . —  U lica  K ra k o w sk ie -P rzed m ieśc ie , N r. 410 , 
w  p a ła c u  K rasiń sk ich .

NB. L is ty  i p rz e s y łk i  ta k  p ien iężn e , j a k  i in n e g o  r o d z a ju ,  
p ro s im y  a d re so w a ć  —  Do J. K . Gregorowicza w Warszawie, 
ulica Żabia N r. 956 b.

D o  d z isie jszeg o  n u m eru  d o łą c z a  się 
i ta b lic a  k ro jó w  b ie lizn y  d am sk ie j.

ry c in a  d a m sk a  p a ry z k a

W o ln o  d ru k .— W a rsz a w a  d . 12 (2 4 )  M a ja  1861 r — S ta rs z y  C en zo r A, Funkenstein.—  w D ru k . K. K o w alew sk ieg o .
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